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nu. tnhw K su nieprzyjmują t i f , wyjąwszy od , tałych lnb 

znanych korespondentów.
m r  Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

W ezwani jesteśmy o umieszczenie nasfępnej 
reklamacyi:

O pisane w  N rze l i O  C z a s u  e x cessa  przy p ogrze
bie O a K lingenholca w  W iśn iczu  ogran iczają  się  w e 
dle n a d e sz ły  cii pew nych  w iadom ości na krzyku kilku 
ch ło p có w  w yzn an ia  ż y d o w sk ie g o , k tórzy przez p o-  
licva  natychm iast rozpędzen i zo s la ii. W sz e lk ie  inne 
dodatki są  z ło ś liw y m  i przew rotnym  opisem  tego  czynu.

l i r a k ó w  2  c z e r w c a .
Odbieramy z rożnych stron Galicyi zapytania: 

co się dzieje z towarzystwem sztuk pięknych, o 
kto'rego zawiązaniu w naszem mieście, przed nie
jakim czasem donosiliśmy? tudzież: czyli zamiar 
założenia podobnego towarzystwa we Lwowie, 
wpływa wczem na zwłokę w dokonaniu tego sa 
mego zamiaru w Krakowie?., czy objawione w tej 
mierze chęci mieszkańców Lwowa i Krakowa, 
zlały się w jedno ? i czyli skutkiem tej fuzyi, 
będzie jedno towarzystwo sztuk pięknych na ca
ły  Galicyy? a w takim razie, gdzie będzie jego 
główna stolica, czy we Lwowie czyli też w K ra
kowie.

N a pierwsze pytanie, a mianowicie: co się dzie
je z towarzystwem, w Krakowie jakoby zawią- 
zanein ? odpowiadamy: że towarzystwo sztuk
pięknych w Krakowie, jest dopiero pomyśleniem , 
zam ierzonem , ale zawiazanem  jeszcze nie by
ło ,  ani tego nigdzie nie powiedzieliśmy. Do za
wiązania towarzystwa potrzeba pozwolenia rzą 
du; i o uzyskanie też tego pozwolenia, zgłosiły  
się do W .  W ła d z  krajowych osoby, o jego za
wiązaniu myślące. Dopóki przeto ich prośba 
przychylnie rozstrzygnięty nie będzie, towa
rzystwo sztuk pięknych w Krakowie, nie może 
być uważanem za zawiązane, ani też nim rze
czywiście nie jes t ;  a dotąd na prośbę o której 
mowa, żadnej nie odebrano odpowiedzi.

Obawa niektórych korespondentów', czyli w skut
ku objawienia podobnych chęci we Lwowie, myśl 
zawiyzania towarzystwa w Krakowie nie będzie 
udaremniony? niezdaje nam się być uzasadniony. 
Jakkolwiek bowiem myśl ta sama objawiony zo
sta ła  we Lwowie, prawie jednocześnie co i w K ra 
kowie , okoliczność ta jednak jak zdaniem naszym 
dowodzi, że potrzeba zaprowadzenia podobnych 
zakładów, w całym kraju jednako jest uznany, 
tak nie dowodzi bynajmniej, ani z niej nie wy

pływa wcale, żeby d la tego ,  żeL w ów  o zawią
zanie podobnego towarzystwa stara się, towa
rzystwo to w Krakowie przyjść do skutku nie 
mogło, albo też nie miało. Owszem cieszymy 
się prawdziwie, że w drugiem głównem mieście 
naszej prowincyi, objawiły się tak przychylne dla 
wzrostu sztuk pięknych w' naszym kraju dążenia; 
widzimy w tym objawie nowe i bardzo silne u- 
łatwienie zamiarów przyjaciół i miłośników sztu
ki pomiędzy nami, jedny więcej rękojmią, że to
warzystwo zamierzone, nie tylko utrzyma się 
w Galicyi, ale i rychło zakwitnie, ale w niem 
nie widzimy bynajmniej powodu, dla któregoby 
takie same dyżenia w Krakowie, udaremnione być 
miały.

Ruch bowiem naukowy i artystyczny naszego 
kraju, koncentruje się wyłącznie w dwóch jego 
stolicach, to jest we Lwowie i Krakowie, a po
łożenie Galicyi, jej rozległość, tudzież oddalenie 
miast wspomnionych od siebie, wymagają, ażeby 
ruch ten posiadał w każdym z osobna, potrze
bne do swego wsparcia i uregulowania zakłady. 
Jeżeli istnienie uniwersytetu we Lwowie, nie prze
sądza istnienia uniwersytetu w Krakowie, jeżeli 
obok towarzystwa gospodarskiego we Lwowie, 
takie samo towarzystwo istnieje i działa w K ra 
kowie, jasny jest rzeczy, że potrzeba istnienia 
podobnych zakładów we Lwowie i Krakowie,
musi hyc udowodniony, Jo iły si^ in a cz e j  u trzy 
m ać nie mogły5 i z tego płynie tylko, że zak ła 
dy tego rodzaju we Lwowie i Krakowie wspie
rać się wzajemnie powinny, ale nie płynie bynaj
mniej, żeby się wzajemnie absorbować miały.

Jeżelibyśmy nawet przypuścić mogli, że skut
kiem bądź woli W .  Rządu, bądź też porozumie
nia się założycieli, zawiązanie się jednego tylko 
towarzystwa sztuk pięknjch na caą  Galicy ą, 
zadecydowanem zostanie, i kwestya: czyli Lwów, 
czyli też Kraków ma być jego stolicy ? stawiony 
kiedy będzie, to w tedy, w dobrze zrozumianym 
interesie zamierzonego towarzystwa, nie wahali
byśmy się przyznać do zdania, £e j eże]j jedno 
tylko towarzystwo sztuk pięknych, na cały G a-  
licyy ma byc zawiyzanem, towarzystwo to nie 
gdzieindziej, tylko w miesue Krakowie, siedzibę 
sw'ojy mieć powinno. Krakow bowiem, położe
niem swojem, zbliżony dużo więcej do celniejszych

miast Europy, aniżeli Lwów, nastręcza też dale
ko większy łatwość utrzymywania stosunków, 
z zagranicznemi towarzystwami tego rodzaju, 
z celniejszemi wreszcie artystami europejskiemi, 
aniżeli ją  miasto Lwów nastręczać może. Bez 
najściślejszych atoli stosunków, bez nieustannej 
komunikacyi, z towarzystwami i artystami wspom- 
nionymi, istnienie i wzrost towarzystwa sztuk pięk
nych w Galicyi, sy że tak powiemy niepodo
bne. W ystaw y  dzieł sztuki, urządzane przez 
towarzystwo galicyjskie, dziełami głównie cel
niejszych artystów zagranicznych, (w  początkach 
zwłaszcza) zasilane być powinny i być muszy. 
W ystaw y te, będące źródłem nie małego dla 
towarzystwa dochodu, nastręczające obok tego 
młodzieży, sztukom pięknym poświęcającej s ię , 
znakomite wzory do nauki i kształcenia się, na
bywać będą tern większego znaczenia, im więk
szą liczbą arcydzieł zagranicznych, zaopatrzone 
będą. Jak  przeto wątpić nie można, że słvnni 
artyści W iednia , D rezna, Berlina, Dusseldorfu 
i innych stolic sztuki, użyczy chętnie dzieł swo
ich, bliskiemu Krakowowi, tak się obawiać wy
pada, czyliby je chcieli posełać o mil 50  dalej 
na wschód? czyliby zresztą koszta tak dalekiego 
transportu, nie wyczerpały spodziewanego z ich 
wystawy dochodu?

Ale nie samo tylko jeograficzne położenie prze
mawia pod względem  o k tó ry m  m ó w im y , n a  ko
rzyść Krakowa. W  Krakowie bowiem istnieją 
jeszcze zbiory prywatne i zakłady publiczne, w ści
słej styczności z zamierzonem towarzystwem sztuk 
pięknych zostające, i zapowiadające być dla niego 
nie małem wsparciem i pomocy. Co do zbiorów: 
Jakkolwiek zbiory te są  tylko prywatną własno
ścią, przecież przyszła  dyrekeya towarzystwa 
sztuk pięknych, ma w nich przygotowane bogate 
zasoby, do urządzenia wystawy dzieł sztuki, która 
z niejedną zagraniczny rywalizować będzie mo
gła . W  domach Potockich, Wąsowiczów, Mo
szyńskich, Rzewuskich, Michałowskich, Miero- 
szewskich, p. Fiorentiniego i w'ielu innych, znaj
dują się obrazy wielkiej ceny, oryginały staro
żytnych i nowszych mistrzów malarstwa, które 
wszystkie, za gwarancyy i pod opieką przyszłej 
dyrekcyi, dla wystaw krakowskich zyskane być 

zakładów publicznych: W  mieście

CZĘŚĆ ŁITEMCEO - MTTSTXCZMA.
WASYLI ANDRZEJEWICZ ŻUKOWSKI.

Rosya w krótkim czasie traci drugiego ze swoich zna
komitych pisarzy.—  Niedawno skreśliliśmy żywot powie- 
ściopisarza Gogola, teraz podajemy poety Żukowskiego, 
zmarłego w Baden-Baden na dniu 24 kwietnia: szczegó
łów  biograficznych dostarcza nam P szczo ła  północna. Żu
kowski urodził się roku 1783 w rule. Pierwsze po
czątki nauk odebrawszy w miejscowej szkole, udał się 
n a  uniwersytet w M oskwie, który wydał tylu prawdziwie 
pożytecynych krajowi mężów'. W stolicy tej obudził się 
jego poetyczny talent; pierwsze próby pióra ogłoszone 
w r. 1802 zwróciły już wtedy uwagę znawców na siebie; 
aczkolwiek było to tłumaczenie znanej elegii angielskiego 
poety Greya: Cm entarz w iejski. Po ukończonych nau
kach uniwersyteckich wstąpił Żukowski do służby rządo
wej w Moskwie. Gdy zaś w r. 1812 nietylko tron, ale 
nawet sława i wielkość Rosyi potężnie zagrożone zostały  
wkroczeniem wojsk Napoleona, poeta zaciągnął się w oj
czyste szereg i, i jako drugi Tyrteusz zagrzewający wa
lecznych do boju, śpiewał i bil się dopóki wojska ro
syjskie nieprzeszły granic kraju. Za tę zaszczytną słu ż

bę otrzymał w nagrodę krzyż ś Anny drugiej klasy, po
czerń powrócił do Gubernii tu lskiej, gdzie rozkwitały 
dwie wonne róże, jego siostrzenice, ozdoby płci swojej 
Aleksandra i Marya Protasow; ich ukształceniem zajął się 
Żukowski, co tern szczęśliwiej się p0wj0(j 0̂ j j,e na_ 
tura hojnie uposażyła ich umysł i serce. Aleksandra nie
bawem oddała rękę znanemu literatowi W ojejkow, który 
zasłynąw szy na uniwersytecie Dorpackim jako profesor 
literatury, ściągał do siebie całą rodzinę Protasow, a ra
zem i Żukowskiego. W Dorp cie pośw ięcił się poeta 
nauce języka i literatury niemieckiej, \ w gronje rodzin- 
nem , jako też w towarzystwie wielu znakomitości nauko
w ych, przepędził dwa szczęśliwe roki. \y  r. 1816 ce 
sarz Aleksander chcąc względami swemi wynagrodzić tak 
znamienity talent, w yznaczyłmU dożywotnią pensyą w sum
mie 4000  rubli. W następnym roku powołano go na 
dwór cesarski, z poleceniem, oby cesarzowej Aleksan- 
dze Fedorownie wykładał literaturę rosyjską. Późnićj 
mianowany nauczycielem języka i literatury rosyjskićj 
przy cesarzewiczu następcy tronu, zostawał w tym urzę
dzie , aż do jego pełnoletnosci. W końcu z stopniem taj
nego r8dzcy uwolniony ze służby, przeniósł się z żoną 
i dziećmi na brzegi Renu, mieszkając kolejno to w Dus
seldorfie to Badenie, gdzie też i dni swoje zakończył. 
Powiedzmy teraz cośkolwiek o jego pracach piśmiennych. 
W r. 1808 miał czynny udział w wydawaniu niegdyś sła 

wnego polityczno-lilerackiego dziennika: E uropejski go
n iec , którego założycielem był Karamzin. Dziennik ten 
zasilał Żukowski nietylko licznemi przekładami, ale i o -  
ryginalnymi artykułami i poezyam i, które należą do cen
nych pereł literatury rosyjskiej. Puszkin chętnie wyzna
w ał się uczniem Żukowskiego, i zawsze powtarzał, że on 
go nauczył trudnej wierszowania sztuki. Szczerze rze
czy biorąc, charakter utworów Żukowskiego nieiniał ce 
chy oryginalnój; ballady, które p isał, były robione na 
wzór Burgera, chociaż przedmiot w nich narodowy; w o -  
góle w tłum aczeniach: D ziew icy orleańskiej Szyllera i 
W ięźnia Szyllonu  Byrona, dow iódł, iż aby dobrze prze
łożyć dzieła wielkich mistrzów, potrzeba samemu być nie
pospolitym poetą. W ostatnich latach wziął się do prze
kładania O dyssei, do której to pracy dopomagał mu w iele  
znany hellenista Grashoff. Przekład to wyborny, całkiem  
w duchu Homera wykonany. Kto zapamiętał w Rosyi 
rok 1807 i 181 2 , przypomni sobie, ,jak silne na wszyst
kich robiły wrażenie pieśni wojenne Żukow skiego; wszak
że do najszczęśliwszych płodów jego poetycznych należy 
ballada: Św ietlana  znana i u nas w przekładzie Odyńca. 
Z jego to także pióra w ypłynął ów hymn śpiewany w Ro
syi przy wszystkich urzędowych uroczystościach: Boże 
chroń Cara! Ostatnie najzupełniejsze wydanie dzieł Żu
kowskiego w yszło w r. 1849 w 10 częściach, przypisane 
cesarzewiczowi następcy tronu. Chwile przedzgonne p oe-



2   ___________

K rakow ie istnieje od r. 1 8 1 8  akademia sztuk pię
knych , a w niej znowu szk o ły  malarstwa i rzeźby,  
kosztem publicznym utrzymywane. S z k o ły  te w s z y 
stkie, nie m ało już zdolnych usposobiły  artystów 
i coraz ich więcej sposobie zapewne będ^, gdy  
od r. 1 8 4 4  uposażone sć|  funduszem, dla m ło 
d zieży  kształcącej się za  granicą w sztuce ma
larstwa irzeźby, z pomocą któregoto funduszu s ty -  | 
pendyści: pp. M ajeranowski, K ossow sk i,  -Łuszcz- | 
kiewicz i R o g o z iń sk i,  już za granicą k szta ł
cili s i ę ,  obecnie z a ś ,  malarz p. Szynalew sk i i 
rzeźbiarz p. S zubert,  studiia swoje także w  ob
czyźnie dopełniają. .Jak dalece W .  R ząd  krajowy 
o wzrost i powodzenie szk ó ł  o których mowa, jest 
d b a ły m , św iadczą kosztowne dary, któremi je  
ciągle zasila , że  tu tylko o nadesłanych w osta
tnich czasach kilkuset sztukach odlewów gipso
w y ch ,  antyków greckich, tudzież o bogatym i 
rzadkim zbiorze wzorów architektury ornamental
nej , z celniejszych gmachów włoskich, bazyliki 
Ś . Marka w W e n e c y i  etc. wziętych , wspomniemy. 
Obecnie nawet, s z k o ły  wspomniotie odebrały zna
komity, bo ich uposażenie powiększający dowód  
pieczy i troskliwości W .  R z ą d u ,  gd y  na wniosek  
kom issy i, zesłanej do K rakow a w celu rozpa
trzenia się w  wartości legatu ś. p. E lżb. S kot
nickiej , która sw e  zbiory, obrazów i rzeźbiarstwa, 
akademii tutejszej sztuk pięknych pod warunkiem 
płacetóa rocznego stypendium na kształcenie  
m łodzieży ,  poświęcającej się malarstwu i rzeź
biarstwu zap isa ła  ; komissyi, złożonej z p. J . D .  
Bóhma dyrektora c. k. akademii rytownictwa men
niczego w W iedniu  i c. k. M edaillera, tudzież lir. 
Fr. Thuna, obu znakomitych znawców, fundusz dla 
m łodzieży  kształcącej się za granicą w malar
stwie i rzeźbiarstwie, o z łp . 1 0 0 0  rocznie z skarbu 
publicznego pomnożonym został.

Sam o więc istnienie zak ładów  publicznych o 
których m ow a, wsparcie i opieka których z strony 
W .R z ą d u  doznają, że tu nawet pominiemy wzgląd  
n a  i s tn i e j ą c e  w  m ie ś c ie  K r a k o w i e  p o d  ty m  w z g l ę 
dem w zory, j a k i e m i  są  t a k  l i c z n e  p o m n ik i  i arcy
dzie ła  starożytnej i nowożytnej sztuki, np. groby  
królów, dz ie ła  dłuta Thorwaldsena i innych, w ka
tedrze zamkowej itp. kw estyą: czyli Kraków ma 
być siedzibą p rzy sz łeg o  towarzystwa sztuk pię
knych? dostatecznie na jego  korzyść rozstrzygają. 
R ozstrzygnięcie to nawet tym mniej jest wątpli-  
w e m , g d y  zw ażym y, że w łaśn ie  istnienie i dzia
ła lność  zak ładów  wspomnionych w  naszem mie
ś c ie ,  zrodz iły  że  tak powimy m y ś l ,  założenia  
w nim także i towarzystwa sztuk pięknych, i po
trzebę egzystencyi je g o  w y k a za ły .  Obecny bo
wiem^ dyrektor sz k o ły  technicznej tutejszej, pod 
którego zarządem znajduje się także i akademia 
sztuk pięknych, p. M ichał -Łuszczkiewicz, prze
konał się w  czasie jednorocznej zaledwie d y -  
rekcyi zak ładów  wspomnionych, że  ani opieka, 
ani wsparcie rządu, ani największe zdolności u -  
czniów, ani zresztą najzupełniejsze poświęcenie 
się nauczycieli, na nic się nie zd a d zą ,  a p rzy-

C Z i A  S . _________________

najmniej, że  celowi utrzymywania w Krakowie ak a -   ̂
demii sztuk pięknych, tak jak należy nieodpowie-  
d z ą ,  jeżeli obok nauki w niej pobieranej, m ło 
dzież sztukom pięknym oddająca się, nie będzie 
miała stawionego widoku, do zyskania za pracę 
swoją zarobku i s ła w y ;  jeźli jej w praktycznym za 
stosowaniu nabytych wiadomości, nie będzie w e 
tkniętą jakaś publiczna meta współzawodnictwa i 
mulacyi; jeżeli jednern słow em  nie będzie m iała da
nego pola, popisania się przed św iatem , z tern 
co może i umie. I przekonanie też w łaśn ie  takie 
dyrektora p. L uszczkiew icza. przyprowadziło go  
do powzięcia myśli,  za łożenia  w mieście naszem  
prywatnego towarzystwa sztuk pięknych, iżby u -  
Siłowaniom R zą d u ,  pielęgnowania pomiędzy nami 
Sztuk pięknych, połączonemi s i ły  przyjść w po
moc, której to myśli wykonanie, o ile dotąd jest  
wykonaną, w yłącznem  jego  jest dziełem.

Ż e  przeto w razie danym , kw estya: gdzie ma 
być stolica p rzy sz łeg o  towarzystwa sztuk pięknych 
w G a lic y i , jeżeli kraj ten do jednego tylko ta
kiego towarzystwa ma być zredukowanym, roz 
strzygniętą będzie na korzyść K rak ow a , naj
mniejszej nie ulega wątpliwości. L ecz  miejmy i a -  
czej nadzieję, że ani do stawienia podobnej we
s ty i ,  ani do'takiego  jej rozstrzygnięcia nigdy za 
pewne nie przyjdzie. Jeżeli wiele okoliczności 
przemawia za  tern, iżby ogniskiem podobnego ar
tystycznego ruchu, b y ł  Kraków, nie przeczymy, 
że wiele także przemawia i za tem , ażeby w mie
ście L w ow ie  istniał i kwitnął zakład  podobny. 
Zdaniem naszem , jeżeli cel g łó w n y ,  to jest  obu
dzenie zamiłowania sztuk pięknych w naszym  
kraju, danie popędu i zachęty, poświęcającym się  
temu zaw odow i,  ma być w ogóle jak należy do
piętym, T ow arzystw a sżtuk pięknych, powinny 
istnieć tak dobrze w Krakowie jak i w e Lwowie;  
bo z ich dopiero wspólnej dzia ła lności,  można 
się spodziewać rychłych i zbawiennych w zamie
rzonym celu owoców. Z e  W .  R ząd  zgod ziw szy  
się na sam c e l , potrzeby i warunki jeg o  dopięcia,
położeniem kraju w skazane, jak należy uwzglę

dni, wątpić nie m ożna; i dla tego też możemy 
spokojnie i z zaufaniem oczekiw ać ostatecznej J eg o  
w tej mierze d ecy z y i, która że rychło nastąpi,
tuszyć sobie pozwalamy. aaaiMtaa asasasaca

M& C-uft&si.
L n ó w  30  maja.

Spodziewamy się u nas vv tym jeszcze roku jednej 
z najdobroczynniejszych instytucyj, jakie w naszych cza
sach gdzieindziej powstały, to je s t :  Domu ochrony dla  
dzieci p rzy  p iersiach  będących- Słynna z dobroczynności 
księżna Orleańska, wdowa po synu Ludwika Filipa, pier
wsza pomyślała o podobnym zakładzie (creohe) w Pary
ż u , a nie minęło lat kilka, każde niemal znaczniejsze mia
sto w Europie znalazło u siebie godnych tak pięknego 
dzieła naśladowców. Dzisi*»i ^ CZY * a rYz więcej niź dwa- 
dzieścia takich zakładów. W iedeń ,  który je  sobie dopiero 
w ostatnich kilku latach przyswoił,  ma ichjuż ośm, szczycą
cych się najwyższą protekcyą najdostojniejszej matki pa
nującego monarchy. Medyolan , T ryest ,  Peszt i td. cieszą 
się także takiemi instytutami. Że K°dne to ludzkości dzie

ło  i u nas we Lwowie nie spełznie na niczem , chętnie 
dajemy w iarę ,  znając m ęża, który od lat kilkunastu z po
święcenia się we wszystkich przedsięwzięciach dobroczyn
ność na celu mających, na piękne zasłużył sobie imię. 
Mąż ten unosząc się nad zbawienną myślą takiego dla nas 
zakładu, odezwał się niedawno temu do komitetu pier
wszego domu ochrony niemowląt (Siiugling-Bewahran- 
stalt) w Wiedniu na przedmieściu Breitenfeld, dla zasią -  
gnięcia potrzebnych w tej mierze wiadomości. Jakoż 
udzielono mu ich we wszelkich szczegółach i zarazem ob
darzono broszurami w języku niemieckim, francuskim i 
w łosk im , aby z nich powziął wszystko co w rozmaitych 
krajach dotąd w lej mierze się stało. To mając, udał się 
do kilku zacnych dam tutejszych z prośbą, aby się zajęły 
zawiązaniem w tym celu towarzystwa, ofiarując z swej 
strony pomoc, radę i zajęcie się potrzebnemi przygotowa
niami. Poczein przypadnie uzyskać pozwolenie wysokiego 
Rządu, i uprosić JW. hrabinę Gołuchowską, małżonkę 
JExc. Namiestnika krajowego, aby protektorat przyjąć ra 
czyła. Przedewszystkiem idzie o zapewnienie sobie pier
wszego funduszu, aby zakład otworzyć i nadal u trzym ać; 
znacznych sum nie potrzeba na to, wszak na otworzenie 
najpierwszego podobnego zakładu w Paryżu wystarczyło 
800 franków, a ileż to od tego czasu postąpiono. Przy 
dobrych chęciach znajdzie się wszystko. Dlatego kilka 
jeszcze słów o celu tej instylucyi będzie tu zapewne na 
swojern miejscu:

Uboga wyrobnica z dziecięciem u piersi , pozbawiona 
je s t  możności zarobku. Udaje się ona do takiego zakładu, 
powierza mu swoje niemowlę, i podawszy swe nazwisko, 
s tan , sposób zarobku, tudzież wykazawszy s i ę , że niema 
utrzymania, oświadcza się czy i ile jes t  w stanie zapłacić 
zakładowi za całodzienne utrzymanie i pielęgnowanie dzie
cięcia. Skoro dziecię zostanie przyjęte, matka dostaje na 
nie kartkę poświadczającą i idzie na zarobek; w południe 
może je odwiedzić; wieczorem zaś przychodzi aby je za
brać. Zakład utrzymuje niemowlęta schludnie, karmi na
leżycie i dba o ich zdrow ie ; a jeźli matka bardzo uboga, 
opatrzy je  nawet w miarę możności w bieliznę. Chorych 
dzieci nie przyjmuje, ale gdy które zasłabnie w samym 
zakładzie, lekarz miejscowy daje mu natychmiast potrze
bny ratunek. Uboga kobieta widząc swe dziecię w dobrym 
ręku idzie spokojna i z dobrą chęcią na zarobek, b łogo
sławiąc tym, którzy tak godne ludzkości dzieło wykony
wają. Obyśmy n ie d łu g o  na nie czekali!

Poznań 29 maja.

M ieliśc ie  o b sze r n y  opis  m issy i  K ro b sk ie j , a pon iew aż  
to p rz e d m io t  dz iś ,  n a jw ię c e j  p u b l ic z n o ść  , c h o c ia ż  z r o z 
maitych p o w o d ó w  zajmujący, m u szę  wam  kilka s ł ó w  o
ostatniej missyi odbytej w  Krzywiniu donieść .  Nie była
tak liczną jak Krobska, ale też trudno było tego się spo
dziewać, bo oddalenie jednego miejsca od drugiego zbyt 
m a łe ,  a czas obecnie właśnie najwięcej pracy rolnika 
wymagający. Codziennie jednak bywało po kilka tysięcy 
ludu, a w dwóch dniach raz w ś rodku , a drugi raz na 
konkluzyi, mimo że dzień ostatni był dniem powszednim, 
roboczym, było niezawodnie do 12lu tysięcy. Znów oko
ło  8 tysięcy ludzi komunikowało, a opisać szczęście te
go lu d u , tak kornie a z uniesieniem słuchającego w tak 
wymowny i żarliwy sposób głoszonego słowa Bożego, 
bardzo trudno. Dziwnie też poeiyczny przedstawiają wi
dok miejsca, w których missye się odbywają, tak nauki 
jako i ofiary św ię le ,  odprawują się pod gołem niebem, 
bo niemasz dość wielkich kościołów, by pomieścić po
bożnych, a drogi prowadzące do podobnego miejsca, 
wciąż brzmią pieśniami naboźnemi: co chwila spotyka się 
liczne kompanie śpieszące za sztandarem, starym jak wiara 
nasza, za obrazem N. P. Maryi Częstochow. W okolicach, gdzie 
dotąd dwie missye się odbyły, nader było pocieszającym 
widokiem, jak  wszystkie bez wyjątku stany, zarówno ży
wy udział w nich wzięły, jak się w modlitwie łączyły,

ty, tak opisuje naoczny świadek Rosyanin w korespon- 
dencyi swej zamieszczonćj w Gazecie pe tersburgsk ió j: 
„Zdrowie Zukowskiągo —  pisze tenże — znacznie nad
werężone zostało przez mozolną p racę ;  a do puchliny 
wodnej,  na którą oddawna cierpiał, p rzyłączył się osta-  
tniemi czasy, ból oczu ,  niedozwalający mu pracować pió
rem. Niedługo przed zgonem wziął się do przekładania 
Iliady, i do wielkiego oryginalnego poematu: Ż yd  w ie 
czny . niedokończony ten u tw ór,  nazywał sam swoim śpie
wem łabędzim. W  tymże czasie napisał siedm poezyek 
dla dzieci,  kilka filozoficznych rozpraw, niemniej przej
rza ł  dawniejsze poezye,  a przytem dla ułatwienia pamięci 
swym dzieciom, kilha naukowych tabel skreślił. Temi pra
cami siłv iego tak s ię  wyczerpały; iż z początkiem kwie- 
Z  p Z i ,*  się w M o ,  i c h o c i j i  „ i e k l .d ,
pisać lub dyktować, częstokroć nagłe mdłości n.epozwa- 
lały  mu tego. Niemogąc w czasie wielkiego tygodnia 
spowiadać się ,  dopełnił tego obowiązsu w■ tygodniu po 
wielkiej nocy; wtedy to czując zbl.źa,ący się koniec za
w o ła ł :  Walka duszy już się skończy ła ,  teraz przychodzi 
kolej na ciało! poczem obracając się óo cor i ,  rzek ł:  

Powiedz m atce, że jestem w a rc e ,  z której pierwszego
gołąbka w y s ła łe m —  w iarę ;  u t e r a z  wysyła*11 drugiego
poddanie się woli b o ż e j! “ , n

, W  prawdzie żegnając g o , rzek ł  doń spow iednik : u  o 
zobaczenia s ię !— lecz myśl o śmierci nieodstępywała Żu

kowskiego, odpowiedział bowiem . „Niezobaczymy się po
dobno wiecej; tylu przyjaciół0111 mówiłem w życiu do zo
baczenia s i e -  a jednak „iezobaczyłem ,ch nigdy.“ W  ro
zmowach jakie miewał z r o d z i c  odkrywała się jego  czy
sta i wierząca dusza, aż póki na i anaście godzin przed 
zgonem nieutracił przytomn°sCI 1 ostatniego tchnienia nie 
w y d a ł ,  po jedynastu dniach P r z e P ć  z °nych na łożu bole
ści. Wiadomość o jego śmierć' doszła tegoż samego dnia 
do Sztutgardu; bawiaca tam M . Księżna Olga, chcąc oka
zać udział swój w życzliwości dla talentu i cnót poety, 
w ysłała kapelanów swego dworu na pogrzeb, i sekretarza 
mającego pozostałej wdowie w imieniu W. Księżny zanieść 
słowa żalu i spółczucia. Ksi*!*10 Korczaków przyjaciel i 
wielbiciel poety niemógł inu oddać ostatniej posługi z po
wodu swojój słabości” zato sekretaz poselstwa książę 
Szczerbatow, wraz zemną stanęliśmy w sobotę w Baden, 
dla dopełnienia tego obowi^-ku. Wszedłszy do pokoju 
w którym spoczywały zwłoki zm arłego , uderzył nas 
przejmujący widok: nasz niezapomniany poeta spoczywał 
między kwiatami; dwa krzyże z kwiatów leżały na nim 
rozpostar te; u wezgłowi sta ł stolik z swiętemi obrazy. 
Na licu jego jaśnia ł nadziemski spokój; m yśla łbyś, że się 
uśmiechał opuszczając ten padół płaczu, a przechodząc 
w lepsze światy. “

Dla uzupełnienia położonych zasług Żukowskiego w li
te ra turze ,  winniśmy jeszcze dodać, że oprócz poezyi,

był najlepszym estetytykiem i znawcą sztuki w swoim cza
sie, a to gdy w drobnych krytycznych artykułach og łasza ł 
zdania i pomysły, które na rosyjskim parnasie uchodziły 
za niezbite prawidła dobrego smaku i najtrafniejsze poję
cie o piękności. W  liczbie tych drobnych rozprawek u -  
wagi jego o Madonie Sykstyńskiej w galeryi drezdeńskiej 
najbardziej z tąd mają zasługę ,  iż moźnaby je  podać za 
najdoskonalszy wzór prozy rosy jsk ie j, którą po Karamzy- 
nie nikt nieumiał tak dzielnie władać jak on. Styl jego, 
jeżeli godzi się porównywać języki obce między sobą ,  
ma ze stylem Goethego wielkie powinowactwo, raz dla uj
mującej naturalności i prostoty, podrugie z arystokraty
cznych skłonności. Berło nowożytnej prozy, której twór
cą może się słusznie nazwać Żukowski, nikt nieumiał go 
dniej obok niego piastować jak  Gogol, aczkolwiek oba 
pisali w kierunku wprost sobie przeciwnym , lubo z celem 
jednakim. Gogol zniżał się do ludu, chcąc go tym spo
sobem oświecić i podnieść, Żukowski miał tylko na wi
doku klasy wyższe w nadziei, że od nich oświata przeleje 
się na niższe stany. Wszakże jeden  i drugi pragnął swój 
kraj oświecić , jeden  i drugi wzdychał za wielkością i s ła 
wą Rosyi, i wszelkiemi sposoby usiłował rozszerzać du
cha słowiańskiego.
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bo też wszyscy mamy wiele do wymodlenia, do prze
błagan ia .

Najbliższa missya odbędzie się niezadługo w Kościanie, 
teraz chwila wypoczynku dla tych żarliwych i niezmor
dowanych apostołów prawd świętych, których w chrze- 
ściańskini przysłaliście nam darze.

Gazeta Poznańska Niemiecka nader wiele trudni się 
missyami i Jezuitami. Korespondenci jej wszędzie ich wi
dzą jak postrach jaki, i każda ujrzana rewerenda, już 
pobyt jezuitów i rozpoczęcie missyj zapowiada. Gazeta 
ta tak rozmaitemi środkami walczy, że nawet do patryo- 
tyzmu polskiego, którego zwykle ignoruje, apellowała do 
historyi naszej, aby od jezuitów odwrócić; odpowiemy 
jej krótko, źe zakon ten, miał może u nas błędy i winy, 
bo całe społeczeństwo je miało, a z niego wychodził, ale 
oddał nam na dziś dwie zbawcze usługi, tojest, źe nas 
ustrzegł od protestantyzmu i schyzmy — na inne wywo y 
Poznańskiej Niemieckiej Gazety, pełne sprzeczności w so
bie, odpowiadać niemyślimy, bo na lichą teologią zakra-
wają.

Gazeta Wgo Księstwa Poznańskiego w ięcej indyfferent- 
na co w ogóle jest jej charakterystyką, jednakże cza
sem i ona coś przeciw missyom się odezwie; bo rzeczy
wiście dziwne to położenie tworzą te tmssye nawet po 
litycznie naszym extremowym ludowym mężom. Dotąd 
bowiem, kiedy kogo z stanowiska tego ostatecznie potę
pić chciano, dość go było nazwać Jezuitą, a tu teraz 
Jezuici wiecej lud poruszają, więce] siły i wpływu nad 
nim mają, jakby wszyscy mówcy ludowi miec mogli, je 
dnym słowem, z prawdą najwyższą w ustach większa się 
okazuje siła , jak wszystkie najpopularniejsze zasady lu
dowe.

Wspomniałem wyżej o indyfferentyzmie Gazety Księstwa  
Poznańskiego, dowodem tego rażącym jest ^znów, nieu- 
mieszczenie dotąd świetnej mowy posła Żółtowskiego 
w Berlinie, która niemoże być obojętną publiczności na- 
szei a konceptem o szesnastu prenumeratorach na ra-  
porta stenograficzne, tłomaczyć s i ę  niewolno dz.en.nkow,
nakładowemu zamożnej drukarni Dcckera i Spółki, jest 
więc tylko najwyraźniejsza zła wola w tym w zg lędz ieo -  
becnej redakcyi, połączona z obawą zadania sobie pracy 
tłumaczenia.

P o z n a ń s k i .  Polityką się me trudni, /4 zajęte jakiemis 
n n w i e ś c i a m i ,  czwarta wiadomościami prowincyonalnemi i 
handlowemi, i dla tych dwóch rubryk niezawodnie jest 
ważniejszym i interesowniejszym jak Gazeta Księstwa

W . S t e f a ń s k i ,  k t ó r e m u  d r u k a r n i ę  w z im ie  z a m k n i ę t o ,  

Otworzył dom handlowy komisowy.
Teatr w-asz Krakowski, kilka już dał przedstawień, i 

wielka jest rozkoszą dla publiczności naszej, pozbawionej
. .  lokići • szczególniej teraz w czasie targuzwykle sceny polskiej, szczegui j
» e l „ ę i ki>ntrak!ów śto-J«ńskich p e» n ,e  l . c m e  od-

wicdzanym będzie .
Co do wełny, bardzo mówią dobre być m a j ą  widoki co 

do cen, tylko na niedobór w wadze skargi ogolne.
Ceny zboża wciąż wysokie, i bodaj takiemi i na rok 

przyszły nie zostaną, bo wedle zdania wszystkich, bar
dzo smutne widoki co do sprzętu przyszłorocznego; naj
przód zimno, a później ciągła susza, zupełnie zawiodły 
nadzieje rolnika.

W i e d e ń  1 czerwca.

cne są o przedsięwzięciu Ludwika -  Napoleona wytrwania 
przy ustalonym systeinacie przekonane. Układów o zmia
nę tego systematu na rzecz cesarstwa, niebyło i niema. 
Pan Heckeren, jakem wam przed dziesięciądniami pisał, 
miał tylko polecenie odnowić po rewii 10 maja zaręcze
nia uczuć przyjaźni i pokoju.

Berlin zrobił krok nowy do porozumienia się. Oświad
czył, że się zgadza nareszcie mi traktowanie z samą Au- 
stryą, i bez żadnego pośrednictwa. Można i należy się 
spodziewać, że przyjdzie do porozumienia się.

Dwór przenosi się we czwartek do Schónbrunn.

Pr^fjtd Pslityezn^
W Niemczech zupełna polityczna cisza. Ustały dwor

skie zajęcia po odjeździe Cesarzowej z Berlina, Izby zam
knięte już w Miinchen i w Wiesbaden, odroczone w Han- 
nowerze, o kongresie celnym nie masz mowy, bo cała 
sprawa handlowa przeniosła się na drogę dyplomatycz
nych not. Tylko w Halli zebrało* się pareset fabrykantów, 
i ci żądają utrzymania z jednej strony Związku celnego 
i traktatu 7go września, z drugiej zawiązania układów 
z Austryą.

Stan oblężenia  w B adeńsk iem  na nowo p rzed łużony  bez 
oznaczenia  terminu.

— Oświadczenie urzędowego Monitora zaprzeczające 
wszystkim wieściom o Cesarstwie, jest najważniejszym 
dzisiaj faktem we Francyi. Dziwne wszakże jest twier
dzenie urzędowego dziennika, kładące wszystkie te wie
ści na karb stronnictw upadłych, gdy nikt więcej nad or
gana urzędowe nie przyczynił się do ich rozpowszechnie
nia. Albo więc dzisiejsze oświadczenie myli s ię , twier
dząc, że żadna niezachodzi potrzeba zmiany w lnstytu- 
cyach Francyi, albo dzienniki Bonapartystowskie zwodziły 
czytelników swoich, utrzymując bezustannie, w ostatnim 
zwłaszcza miesiącu, że ogłoszenie cesarstwa jest naglącą 
dla kraju koniecznością.

Innym dokumentem, który zwraca na siebie uwagę, 
jest list hrabiego de laFerronays, podyktowany jak mó
wią przez księcia Bordeaux, a odwodzący powtórnie le- 
gitymistów od wszelkiego wspierania dzisiejszego rządu. 
List ten podamy jutro.

T rzec ia  lista sk ład ek  na z a k ła d  naukow y gospo
darski i gospodarstw o w zorow e  (p a t r z  w  N r z e 7  o 
i 1 0 5  C z a s u )  od dnia 2 1  kwietnia  do 2 8  maja 1 8 a 2  
wT kancelaryi T o w a rz y s tw a  zeb ran y ch :

5 9 .  I » a n  K a r o l  H u b i c k i  « J w a  l i s t y  e » » l a w n e  p o  l O O
z ł r .  2 0 0 .  6 0 .  P an  W o j c i e c h  S e r w a t o w s k i  5 0  r f r .
6 1 *  J E x  M ic h a ł  Lewicki, m e t ro p o l i t a  g r .  k a t .  i p r y 
mas Galicyi 5 0  z ł r .  6 2 .  Pan J ó z e f  Jakubow icz  5 0  
z ł r .  6 3 .  P an  Leopold Cielecki 2 5  z ł r .  6 1 .  Pan 
Feliks Rojowski 2 5  z ł r .  65 . P an  Franciszek Paidly 
2 5  z ł r .  6 6 .  Pan J a n  T ysakow ski 5 0  z ł r .  6 7 .  Pan 
K saw ery  Rosnowski 2 5  z ł r .  Razem z ł r .  5 0 0 .

Ogół z 1 ,  2  i 3  listy na s zk o łę  5 5 0 ,  na gospo
dars tw o 7 4 3 5 ,  wynosi razem 7 9 8 5  z ł r .  m. k.

Z  Komitetu c. k. T o w a rz y s tw a  gospodar. galic. 
\Ve L w ow ie  dnia 2 9  maja 1 8 5 2  r.
/>. S a p ie h a .—  S ta n is ła w  P r z y fę c k i  sekre tarz .

W ie d e ń  1 czerw ca. O pobycie X. p a na w P r a 
dze donoszą dzienniki czesk ie :  j .  c  p rz y b y ł
tamże 2 9  z. ni. rano o 5 i Przyjm ow any b y ł  w  d w o r
cu kolei p rzez w szystkie  w ła d z e  w ojskow e i cyw il
ne na czele których A rcyks iąz^ ta Leopoi,i j Józef ,
k a r d y na ł-a rcyb iskup ,  J n e ra ł  g łów nodo
w odzący  i burmistrz Ur vVanka. Ten m ia ł  do N.- rój* fDienników uwaga zajęta powiekszej części i w . .u , r J  ■  Go w  n

evi c e s a r s t w e m  i n.tssyą pana de Heckeren. u u  cnwm, | u y p _ _ _  Uradczvm c
. __________ „..cłunnilf ms7.vł z Parvza. aż do

Go w  niurach P rag i  na co

jak ' ten nadzwyczajny posłannik ruszył z Paryża, aż do 
L  vv Której wrócił doń po dwudniowym po lyeie w Wie
dniu i trzydniowym w Berlinie, przesunęły się przez ko
lumny piśmiennictwa dziennego w Niemczech wszystkie 
lumuy F Hiunvsłv i wiary godne podania, na jakie 
zapewni _ i ^  pfodna . kwiecista fantazya ko-
tylko zdoby . „„a™, cjńwnn osia tvch twierdzeń.

idawalniającą. Poczem N. Pan 
od jecha ł  d o 'z  mku na H radczynje . D w orzec  c a ły  io a je c i l ł t ‘1 u u  rj. inn.1* -  . -  — ~ -------  . i
ulice w iodące  ku zamkowi p rzybrane  b y ły  w wieńce
i chorągw ie  tak austrysckie  )ak j czeskie, po obu 
stronni h drogi s ta ły  rozstawione róż„e w ła d z e  i z a 
k łady ,  cechy z muzyka i tłumy iudu> a w  zam k„ po
w i ta ł  N. P a n a  stry j,  Cesarz F erdynand . O 8  odbył 
się przeg ląd  w ojska , a potem C esarz  z w ie d z a ł  rożne 
z a k ła d y ,  koszary , szpitale, dom kary , w y s ta w ę  sztuk 
pięknych itd., a po obiedzie A aj. p an zn a jd o w a ł  się 
w  strzeln icy  na wyspie- W ieczór  przedstawiono 
w  tea trze  odpowiednia ofc° u ^ (ości sztuki i obra^}* 
a następnie  c a łe  miasto by o oświetlone.

N aza ju trz  w niedzielą P® 'wysłuchaniu mszy sw . 
rozpoczę ło  się przyjmowanie deputacyj,  urzędników 
' pos łuchan ia  pryw atnych ®s® S a w ieczorem b y ł  kon-

y ?„iL i redaktorów. Główną osią tych twierdzeń, 
respondenta' Jo naturalnie cesarstw o, które
podszeptów i n(rjos«eniem chciał przez dwory półno 
Nap®leon przed C o \ a  biegloSil dyplo-
cne PoW,el'dj ; L  ;  L  „„jpnSciS, ie  obc, dyplomacji, 
malycznych glow, i  y P J . rem zdobedzie cesar- 
człowiek stanu jak p. ^ ^  w Wiednii. i Berlinie?
siwo samem pokazaniem się swem Co M „,p.ryw
Co za śmia esc om tnacyj P , () wojna. Cesarstwo, i i p u s m c u im a  prywaiiiy*-” - -  - i c t z n .m . .  
na bliskie losy uro, y , Cesarstwo, to od- cer t  dw orsk i u C esarza  F er J nar|da. W z g ó r z a ,n a  o -
lo protestacya zbrojna całej I Europy• ambasadarów k ó ł  P ra g i  oświetlone były w ten sposób, iż tw o rz y -

dziennikarae, niemieccy | l y  jedną  płom ienną o b r ę ^  O 10 e j  wieczorem N-
L f ry * urzedowe oświadczenie, którem Monitor paryz- 
czy aią m.*na wszystkie te i tym podobne zapewnienia 

i • da V 6az jeszcze Ludwik-Napoleon publicznie i 
odpowia vvyznaj e , że o cesarstwie i o żadnej zmianie
stanowe njemy£li. Oświadczenie to powinno nareszcie 
instytucyi "DUbliczną w Europie do rozsądniejszego

4 » « sl»s“l,ki ”  F™ c»i- D” »o

cert 
k ó ł
ł y  jed n ą  płomienną «»»■-!- .
P an  opuśc ił  P ra g ę  udając się do W iedn ia  z paw ro  
tern, ozdobiwszy' orderami namiestnika Czech barona 
M eczery  że lazną  koroną *e ) k lasy , burmistrza Dr 
W a ń k ę  i p rze łożonego  w gremium h&ndlowem pana 
P leschnera  kaw alerskim  nrdcreni F ran c iszk a -Jó zefa ,  
tudzież innych urzędników- Au P a n  w ró c i ł  do W ie 
dnia 31  maja o 9e j  rano.

— G a z e ta  W ie d e ń sk a  o g łasza  nominacye następne: 
Feldrapor. J ó z e f  G ers tner  wojenny komendant dy

s tryk tow y  w  P ro szb u rg u  zamianowany dow ódzcą  
żandarm eryi pod jenera lny tn  inspektorem feldmarpor. 
K e m p e n , tudzież wojennym komendantem W iedn ia .  
J e n e ra ł -m a jo r  Antoni R uckstub l komendantem d y s t ry 
ktu w  P reszburgu . J e n e r a ł - maj or j b rygadyer  J ó z e f  
baron S c h w a g e r  H obenbruck  p rZy boku komendanta 
wojennego W ę g ie r  i w reszc ie  j e n e r a ł - m a jo r  Emil 
K u ssew icz-S zam obor sze f  sekcyi w  ministervurn w oj
ny b rygadyerem  1 0  korpusu armii.

—  W czo ra j  p rz y b y ł  tu z F ro lisdorf  hr. Chambord 
w ra z  z żoną sw oją  i w y s ia d ł  w p a ła c u  E s te .

F r a n c y a -
P a r y ż  2 9  maja. D zisie jszy  M o n ito r  z a w ie ra  o -  

św iadczenie  następującej osnowy: „Niektóre  z a g r a 
niczne dzienniki u s i ło w a ły  uw ierzyteln ić  pog łoskę  
jakoby m ocarstw a północne w przewidzeniu  pew nych 
ew entualności,  gotowTe b y ły  odnowić koalicyę 1 8 1 5  
roku, i jakoby  z góry  oznaczyć m iały  g r a n ic e ,  po za  
któremi, n iebyłoby  F rancy i wolno formy rządu  s w o 
jego zmieniać. P o g ło sk a  ta je s t  k ła m l iw ą ,  ew en tu 
alności zaś  które  p o s łu ż y ły  za  pozór do je j  z m y ś l e 
nia, żadnego niemają praw dopodobieństw a. Nic n ie-  
w skazu je  potrzeby jak ie jko lw iek  w  insty tucyach n a 
szych  zmiany. F ran cy a  na jg łębszym  cieszy się po
kojem; w szystk ie  m ocarstw a zos ta ją  w  n a jp rz y ja -  
źn iejszych z nią s tosunkach ; nigdy mniej j a k  dzisiaj 
n ierościły  sobie p raw a  do w trącan ia  się w  jej w e 
w nętrzne  in te resa ;  w iedzą  one , że F ra n c y a  u m ia ła 
by w razie  potrzeby naKazać uszanow anie  dla sw o 
ich p raw ,  tak  samo jak  szan o w ać  umie p ra w a  in
nych narodów; ale p ra w a  te ani są  z a g ro ż o n e ,  ani 
zaprzeczane . W olno upad łym  stronnictwom liczyć 
jak dawniej na obcą in te rw encyą , aby dopiąć celów 
swoich w b rew  woli narodu. T a  s ta ra  taktyka nie 
będzie innego m ia ła  rezu lta tu ,  jak pow iększyć  j e 
szcze  odrazę  j a k ą  kraj do nich u c z u w a .

W szy s tk ie  d z ie n n ik i  paryskie  p rz e d ru k o w a ły  tę 
notę bez ż a d n y c h  komentarzy. J e d e n  tylko leg ity -  
m is tyczny organ L ’ U nion  nas tępne  dodaje  z sw ej 
s trony uw agi:

„Nota p o w yższa  s k ła d a  się z dw óch części. P ie r w 
sza  stosuje się do F.uropy; do niej należy ocenić j ą  
i zrozumieć.

„Co się tyczy  drugiej, cóż to chciano powiedzieć? 
Co znaczy  to napastnienie ^stronnic tw  u p a d ły c h "?  
N a kogóż sp ad a  ta denuncyacya „że liczą na obcą 
in te rw encyą  aby dopiąć sw ych  celów."

„Jeźli  to nas  chciano w sk a z a ć  w tern urzędow em  
zaskarżeniu , czego trudnoby nam by ło  p o ją ć ,  to nie
z n s l c s t l i b y ś m y  d o s y ć  s i ln e j  p r o t e s t a c y i  p r z e c i w k o  ta 
kiej po tw arzy .

„ B y łb y  sposób daleko pew nie jszy  zn iw eczenia  
wszelkich, jak ieby  się pojaw ić  m ogły , gróźb z a g ra 
nicy, i ukazania  F ran cy i  w ca łe j  sw ej potędze i w iel
kości; a tym je s t ,  żeby zam iast dzielić j e j  synów  
jątrząeem i zaczepkam i, ko ja rzyć  ich w  jednem uczu
ciu /g o d y  i pojednania".

— Koraisya budżetow a n iezam ianow ała  dotychczas 
sw ojego sp raw o zd aw cy ;  zdaje  s ię ,  że w ybór ten pa
dnie ua nana C h asse lo u p -Ł au b a t ,  c z ło w iek a  bardzo 
zgodnego*, może naw et zbyt powolnego; misya jego  
będzie w  każdym  razie  trudna. Kom isya bowiem 
p rz y ję ła  jak mówią trzy  następne popraw ki p. M on- 
talemberta: 1 j  Z redukow anie  o 3 0 ,0 0 0  ludzi, stanu 
czynnego armii. 2}  Zniżenie  pensyj w y ższych  u rz ę 
dników do stopnia p ła c y  ja k ą  pobierali za  L udw ika 
Filipa. 3 )  W pisan ie  dotacyj senatorskich do budżetu, 
aby m ngły  być przez  c ia ło  p raw o d aw cze  kontrolo- 
waneoti. Obok tego w yrażen ie  życzenia, aby budżet 
sp row adzony  z o s ta ł  do g ran ic  śc is łe j  oszczędności.

W idoczną jest dla każdego w ażność  tych popra
w e k ,  jeźli tylko zgrom adzenie  zdobędzie  się na od
w agę  przeprow adzen ia  ich.

—  M issya  pana de H eckeren jes t  ciągle je sz c z e  
przedmiotem rozmów i rozlicznych dom ysłów  w  k ó ł -  
L c h  politycznych. P e w n a  -znakomita osoba za p e 
w n ia ła  dz is ia j ,  że p. de H eckeren  przy jm ow any b y ł  
p rzez  C esa rza  M ik o ła ja  i króla pruskiego jedynie ja 
ko osoba p ryw atna  i że  te posłuchania  żadnego  m e -  
m iały  politycznego znaczenia . Tyle  jes t  p e w n eg o ,  
że ani u rzędow y M o n ito r  ani p o łu rz ę d o w a  P a tr ie ,  
żadnej o tej missyi n ieuczyniły  wzmianki.

— A r ty k u ł  D ebatów  o sko jarzeniu  różnie je s t  t łu 
maczony. Jed n i  w id zą  w  nim potwierdzenie  w iado
mości o nastąpionej fuz ii ,  d rudzy  zaprzeczenie . J a k  
w  wielu innych k w es tyach  politycznych tak i w  tej, 
opinia publiczna w śród  c iąg ły ch  p r z e c i w i e ń s t w ,  w  nie
ustannej zostaje  niepewności. , ,

—  O b ia d y  i b a le  u r z ę d o w e  pom im o spóźnionej po
r y ,  c i ą g n ą  się n i e p r z e r w a n i e ;  uw ażano  j u l n a k ,  że 
s ą d o w n i c t w o  r z a d k o  b y w a  na nich rep rezen tow ane .  
Zda je  s ię ,  że  w y r o k  w y d a n y  w  sp ra w ie  dóbr crl a ń -  
s k ic h  j e s t  g ł ó w n ą  p r z y c z y n ą  le j  o z i ę b ł o ś c i  w y s o k ic h  
osób  u r z ę d o w y c h  dla m agis tra tury .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Ministeryum skarbu poleciło komissvi biegłych zbadaó



4 C Z A S.

fałszowane bilety skarbowe. Z rozpoznania tego okazało s ię , iż 
dwa są wiadome n a ś l a d o w a n i a  tych papierów kredytowych: pier
wszy jest odbity z miedziorytu i nosi serye E  i Q. Pismo jest 
nieco pokrzywione, w czwartym wierszu zamiast besondere stoi 
befonbere poprzednio zamiast Wer den , werben, w piątym wierszu 
w wyrazie Einwechslung C zamiast E. Ozdoby w okół są nie
dokładne, odbicie srebrne na wierzchu i dla tego łatwo się wy
ciera. Fodobneż są znaki przy drugim naśladowaniu. Odbicie 
na m iedzi, serya H  i S , znaków wodnych niemasz. Pismo nieco 
tłustsze w 4 tym wierszu w wyrazie bei znajduje się d , w pier, 
wszym wierszu początkowe I) jes t zbyt chude i podłużne. Oz 
doby skrajne niedokładne. Zero w liczbie 10 u góry nieco na
zbyt okrągłe.

—  Jeden z potomków Maryi Plantagenet córki księcia Cla 
rence był w r. 163 7 szewcem w Shropshire. Zmarły niedawno 
rzeżnik Smart w Halesown pochodził w prostój linii od Edwar
da Woodstock hrabi K ent, szóstego syna Edwarda I. króla an
gielskiego. Ostatni grabarz w probostwie Ś. Jerzego (Ilauower- 
Square w Londynie) nazwiskiem Stephen był prawowitym w pro- 
stój linii następcą Tomasza Plantageneta piątego syna Edwarda 
III . Ludzie ci pieczętowali się herbem królewskim. W ielei po
trzeba było rewolueyj, wstrząśnieó politycznych, zmian dynastyj, 
konfiskat i wygnań aby sprowadzić do tego stanu książąt krwi 
panującój, mających proste prawo dziedzictwa do korony an
gielskiej.

—  W  Kantonie Neufchatel między Pontarlier i M orteau, gdzie 
niebezpieczna wiedzie droga zwana entre roche spadł do rzeki 
Doubs wóz pocztowy 18 maja i osoby w nim siedzące, jako 
konduktor, jakiś zakonnik, dwóch mężczyzn i jedna kobieta 
postradały życie. Dotąd ani powozu ani trupów zeń nie wycią
gnięto jeszcze.

—  W  Berlinie odbył się przy zamkniętych drzwiach proces 
o zbrodnię przeciw moralności, w którym znaczna liczba osób 
należących do pierwszych klas społeczeństwa skazaną została na 
ciężkie więzienie kryminalne i utratę praw cywilnych. I  tak je 
den udzielny hrabia (Reichsgraf) M. skazany został na 10 lat. 
Baron Z. N. i dwudziestu innych na 5 —  6 lat.

  W  prowincyi W alencyi w Hiszpanii odkryto najbogatsze
może dotąd pokłady żywego srebra, które zapowiadają rządowi 
niezmierne korzyści. Ziemia wzgórz zawiera bowiem 1/3 tego 
kruszcu.

P r z y j e c h a l i  d o  ' t r  ^ ’ w a  od da-a 3 l g o  do I c z e r w c a : — 
Laszkiewioz Konstanty z W arszaw y .  Pawliachtschew z C zein in-  
wic. Mirstvu Marya z Polski. Dr. Joung F il ip ,  Dr. Joung Edward, 
Książe Gnltzin Grzegorz,  z Wiednia. Lipiń-ki Tymoteusz z Polski.

W y j e c h a l i :  Pilehowski Józef  do W a rsza w y .  Strzyżew ski T o 
masz do PoLki. Machnicki Tomasz do Bochni.

ł.Viadomo.ści handlów  I przemysłowe.
K r u k ó w  2  c z e r w c a .  P o  ś w i ę t a c h  d o w ó z  b y ł  n a d e r  m a ł y  n a  

ta rg ; .  C e n y  d a w n o  s i e  o t r z y m a ł y ,  k u p c ó w  r ó w n i e ż  o b c y c h  b r a k o 
w a ła ,  a l e  n a  m i e j s c o w y  k o n s u m p e y e  c h ę ć  k o p n a  n i e  z m n i e j s z a  s i ę .
Pomimo deszczu bardzo dla zbói  korzystnego, niemasz nadziei spad
ku cen. Targ koni bardzo nieznaczny, ceny zeszfotygodniowe.

W rocław sk ie  targi zbożowe tracą dla nas ważność sw o ją ,  nato
miast nabierają jej targi miast gói noszląskich , gdzie prawie ciż 
sami co i u nas kupujący zagraniczni, mianowicie od B ia ły .  Ceny 
tych targów w pływ ają zatem na ilość kupujących tutaj. D. 29 z. m. 
płacono na targu:

szefel. psz.biała. żó łta .  żyto. Jęczm. owies, groch,  
wLeobschutz 78}-8 ft j .  72J-77J .  7 2 J -76 .  6(>-62j. 3 0 -33J .  7 0 - 7 7 ‘ sgr 
w N i s s i e ............... 60. 72. 6 9 -7 3 .  5 7 -6 0 .  3 1 -33 .  70 -7 2  „

W W  rocławiu 1 czerwca olej rzepakowy żądany na 10 tal. — 
Spirytus dostanie na 1 1 %.

Kun papier ów publicznych! piemęSzy.
5
4. __________    __ t
z aiągn. a 1839 r .  za  350, 3 0 3 % .— A ag»bars 1 2 0 % .— Londyn 12 
7 — Pąryź  i ł  3 . — Akeye Baakcw e 1378 — Afccye fcoiai
żel. 1555 Pożyczka z r. 1851 lit. A. 95®/,a .— H.10SI6/I( .
K u r s  k r a k o w s k i  3 ozerwoa. Banknoty 86% . — Preaki kurant 

102%  — lo ip a ry aly  ros. 81 g r. 1 8 .— Rabie srebrne !00. — 
Dukaty 19 z ło . g r. 2 5 .— Llsży zastaw ne Król. Pola. ben kupon. 
9 9 % .— L iaty  sa s t. lic. z kupon, żądają  86. — dają 8 5 '/,. — 
C’v s is .  sta re  102%  nowe 1 0 3 '/,.

K a r s  w ie d e ń s k i a dnia 1 czerwca. — Metaliki 957/ ,.  — Nowa 
pożywka 85%. — Akcye Banku wiedons. 1370. — Akeye Kolei 
delazn. 197% .— Agio od złota 27% , od srebra 20%.

K a r s  w r o c ła w s k i  a dnia 1 czerwca. Banknoty anetryaokie 85%. 
Listy zast. poznań. 104% . nowa 9 5 '/(. — Listy sant. Król. Pols. 
97%. — Akoye kolei żolazn. K rak.-górno-ssląs. 87% ,. — Polski 
kurant 17% . ,

IIIPIWE.
Ogłoszenie.

W  celu obsadzenia posady nauczyciela technic 
niższćj realnej w Białej, do którćj przywiązana
-a -  Loo k. z k essv  miejskie! w ninłćt°  „ . . 1

N. 6819 ( 1 0 2 3 )

, .. 11 J , . -  l icznego przy Bzkolc
aincj w Białej, do którgj przywiązana jest  pensya roczna  

« . . .  jn. k- 1 kassy  miejskidj w Białej, rozpisuje sic niniejszem 
konkurs d> dnia 30  czerwca 1852 , egzamen z zg łaszającym i Me 
kandyda'ami odbywać się będzie w szkole głównej we Lwowie ,  
w szkołach niższych realnych w Stryju, Stanisławow ie. Czerniow- 
Tach Przemyślu, Samborze,  Jarosławiu, Tarnowie Bochni, Wado
wicach i N o w y m -S ą c z u ,  tudzież w szkole wydziałowej w Krako. 
wie, i w  szkołach g łó w n y ch  w z o r o w j e t  w le mu, Bernie, Pra
dze i Oppawie. , .

S'araiaoy się  o pow yższą posadę, maja po ania sw e zaopatrzone 
w  d iw ody  co do wieku, stanu, r e lg i i -  ukonczonyc na°k -  znajo
m o ś ć  je iy k ó w ,  moralności, pełnionych o b o w i ą z  w s użby 1 ich 
zatrudnienia od czasu ukończenia nauk do jednego z wspomnionych 
zakładów naukowych z ło ż y ć ,  i w  dniu zakreślonym do egzaminu 
przystąpić. — L wów d. 5  maja 1852 r. . . . . .

Z  c. k. W ła d zy  S zk o ln e j  G alicy jskie j.

n.  7578. Obwieszczenie. t 1 0 -1)
R A P A  MI A ST A  K R A K O W A .

W ydział Adm inistracyi i Skarbu.
Podaje do wiadomości ,  ź« w dniu 9 czerwca r. b. o godzinie 

l i t e j  rannej w gmachu pod L. 125 pn y  ulicy KanonneJ w biotach 
wydalała  Administrftoyi Skarbu, odbędzie sie l icy ta c ja  g łośna  is» 
minus na wypuszczenie w przedsiębiorstwo doVoz.u wszelkich n»a- 
teryałów do fabryk przez R-dę łliejsk^., tudzież Rade Admini
stracyjny potrzebnych, a to przez przeciąg czasu od dnia 15.czer
wca 1853 r. d » ostatniego października 1853. Ceny na dowóz ka
żdego materyału warunkami licytacyi sa  objęte, k l ó i e w  godzinach 
urzędowych w biórnoh na początku wymiecionych przejrza;’emi 
być rorgą. Chęć licytowania mający, po złożeniu przy licytacyi na 
Vadium kwoty z łr .  180 m. k. Procent na oznaczonej cenie odstę
pować będą. — Kraków 26 m».ja 1852.

V ice-Prezes, J. Paprocki. 
(1 -2 )  Z. Sek. jen. J■ Estreicher.

Ner 11,873. RADA MIASTA K RA KOW A. [I022J
W y d z ia ł porządku i  bezpieczeństw a.

Podaje do wiadomości,  że  od dnia l5 g o  do 22go moja r. b. 
I P. Jiikóh Nowicki, Józef  i Marxcn pieczywo najw-ieksze; zas PP. 
Romuald Hellebrand, Jan Hoss i Franciszek Knoll pieczywo naj
mniejsze na sprzedaż publiczną dostarczali.

Kraków d»ia 27go moja 1852 roku.
V ice-Prezes J. P a p r o c k i .

7i. Sek. jen. J. Estreicher.

N .  1 . (1 0 1 0 )C. K. S Ą D  P O K O J U  
O k r ę g u  I I I .  M o g i l s k i e g o .

StósOwnie do ait.  53 ustawy o w łość ,  nsamowoln. i na zasadzie  
art. 13 ust. hvp. z r. 18)4  w zyw a  mających prawo do spadku po 
niegdy Józefie Tyrcc  szczególniej z domu i gruntu pod pozycyą  
38 tabeli wsi M ogiły zamieszczonych, sk ładającego się , aby z pra
wami swemi do spadku tego w przeciąga miesięcy trzech do c. k. 
Sądu Pokoju z g ł o s i ł  Me. Pft upływie bowiem tego cza li pomię
ci my spadek, zg ła sza ją c )  ni się Małgorzacie Tyrkowej wdowie  
w połowie, a małoletnim jej dzieciom Janowi i Maryanuie w- dwóch 
trzecich częściach z d ' U g i ć j  p o ło w y ,  zaś Małgorzacie z Tyrków  
Sadowskiej jedna trzecia częsc z te.że drugiej po łow y  jako sukce
sorom. p.-tyznanym zostanie.

Kraków doia 13go lutego 1852 roku.
Sędzia prezydujący Leo n  R udow ski.

( 2 - 3 )  J  Zuberski pi-arz.

0*9 Zawiadomienie. C3) 
w Księgarni i Wydawnictwie dzieł katolic

kich i naukowych
Prsy  głównym rynku w Krakowie p-‘d L. 1 5 ,  jest  do widzenia

nowa kuchnia ekonomiczna
wynalazku pana Chevalier w Paryżu , oszczędzająca więcej L k  o 
połowę koszta opału i czasu. " *

izy  każdym transporcie książek, sprowadzać będzie Z u k ł .d  
tsięgarni po jednym modelu użitcozny h w gospodarstwie sprze-  
o w , a ,y naszą Publiczność obznajmiać z korcystnemi wynalazka

mi, ułatw.ająoemi prace i środki utrzymania domu.

W  te jże  K sięgarn i:
nowe: I) P raw id ła  o b y -

1 n  rachowaniu uprzejmych w św iecie  stosunków. —
Dziełko nader wazne albowiem przypomina zachwiane od nieja-  

iego cza^u, a jednak przedawnieniu niealegajace zasady wzajem
nej uprzejmośoi. — Cena zip. 2.

2) I » o e * y e  p o ś m i e r t n e  Ż y g U ń i s U ie K O ,  z dodatkiem 
dawniej ogłoszonych. — Cena egzi'm plarza z.łp. fi.

3 )  O  M o n a r c l i i i  d z i e d z i c z n e j  przez S fużew sk iego  — 
Cena złp. 1. 6

Nadszedł nowy transport książek. — Osoby, które 
przed l sz y m  b. m. zapisały  dzieła,  już je dzi-LJ ode

brać mogą. — D z i e ł a  s p r o w a d z a n e  z zagranicy, płacą sie 
g o t o w i z n ą ,  i takowych ani na kredyt, ani w komiuis KMe- 
garma dawać nie może.

( 9 8 8 ) Uwiadomienie ( 3 )

( 9 5 0 )

S n s c r a t y .

H A N D E L (3)

ś. p. F ranciszka K fugera  ogłasza
zupełną wy przedaż

towarów żelaznych i norymbergskich po
po cenach fabrycznych.

PAŁACYK
wadzkiego w Rynku.

okładający się z szćściu pokoi o ćwierć  
mili od Krakowa w ogrodzie położony,  
j est  do wynajęcia na lato. — Bliższa  
wiadomość w handlu S tan is ław a Z a -

( 9 6 1 - 3 )

Antoni Wojczyński
w Krakowie przy Głównym Rynku Ner 2 5 9

Otrzymał z pierwszych fabryk krajowych wybory wszelkiego  
rodzaju t o w a r ó w  d a m s k i c h ,  oraz p ł ó t n a ,  c h u s t k i  p ł ó 
c ie n n e ,  s t o ł o w ą  b i e l i z n ę ,  * zaręczeniem za prawdziwe ni-  
ciono bez bawełny, po cenach zastosowanych rzetelnych.

W a d i z a  . y la ę e  p e r  k a l e .  t y  f e n ie ,  m u s z l i n y  na p Ki
szew ) i, których dotąd doborowo nie utrzymywał.

I’onEihIii wybór w komisie d y te a n ó w  s t r z y ż o n y c h  i przy j 
muje obstalunki n a  d y w a n y  na oafe pokoje po cenach fa 
brycznych.

Ziigielnie nysprzctlaj»■ różne s u k n i e  d a m s k i e  w e ł 
n i a n e ,  b a w e łn ia n e  i p ó ł - j e d w a b n e , orrz c h u s t k i  le -  
t n ie ,  w dobrych gatunkach i deseniach ( w  zesz łych  latach nie-- 
sprzedane pozosta łe)  niżej cen fabrycznych, ze stratą z a d e c y 
dowaną.

Orasz p a r a s o l k i  d a m s k i e  6 “śoie, w dobrych g a 
tunkach z. f r a n d z l a m i . w zn»e*ny m wyborze,  sprzedawane  
będą po złp. 12 do 16.

Nareszcie k o r t y  po cenach fabrycznych, w y łącza jąc  kolor 
czarny. _ .

Utrzym uje towary a n g i e l s k i e  i f r a n c u s k i e  d a m s k i e ,  
które w zastósowaniu do "taryfy eelnćj, przepisane c ło  względem  
towaru ponosić mogą, a które nowszym deseniem i gatunkiem 
odznaczać się będą m ogły ,  —

( 9 7 3 )  łączn ie  Szaniw nćj  Publiczności poleca. ( i _ 2)

\V  drukarni rządowej w Wiedniu w y s z ło  dzieło nowe pod ty 
tułem: C hresto in u th ia -T a ry im ico  -  Chaldaica e x  Onkelosi, Jo ń a -  
tnam s alw rum que T a rgum islarum  P araphrasibus cotlecta a J o -  
s e p  i o  l i c r l r ,  S 8 .  'I h. Dr. etc. etc. \  icnnae ty pis cues. reg. 
Aulae ct Imnerii Tynographiae 1852 wraz z słownikiem : L e x ic o n -  
C hrestomathiae-Targumico-Cha/daicae  etc eto. — W ydacie  to dla 
profesorów zarówno jak  i uczniów, gruntownie z biblia ś. obeznać 
się chcących, nader potrzebne; zaleca się szczegó'nie poprawnością,  
czystością  i doborem trzeionek, tak dii  ce ,  iż kilka arkus-v  po'd 
ten czas odbitych, zyska ło  ogólną pochwałę na wystawie  londyń
skiej;  przy tein nadzwyczaj tanie, albowiem za 2<j blisko arkuszy  
druku tego dzieła 2 złr . m. k. przypadł. Nabyć go można w W ie 
dniu u samego autora przy ulicy Landstrassc,  Eckhaus v i s - a - v i s  
Invalidenhause.

zabudowaniem wygodnem  
między mostem Podgór
skim i przewozem stojący,  

j est  od Ś. Jana b. r. do wynajęcia. Bliższa wiadomość na Ryba
kach przy przewozie u Gasnera pod Zamkiem. (9 8 1 -3 )

l)om i  ogrodem
Cementu Rzymskiego
odebrał podpisany św ieży  transport i z tego powodu zwraca uwagę  
r e s t a u r u j ą c y c h  s w e  d o m y  i p r z e d s i ę b i o r c ó w  f a b r y k  w s z e l k ’e g o  r o 
d z a j u ,  k t ó r y m  n a  f u n d a m e n t a l n e j  b u d o w i e  g m a c h ó w  z a l e ż y ,  iż  tenże 
cement jest  najpewniejszym a niemal Jedynym środkiem przeciw 
wilgoci w mieszkaniach i przeciw psnciu sie murów na mokra lub 
wilgoć wystawionych. — Używają fegoź cem entu w sztuce biegli 
nietylko do tynkowania murów zewnątrz i wewnątrz, ale nadto na 
Eokle, gfyymsy, wszelkie ozdoby facyat, szczególniej zaś przy mu
rowania fundameotów. schodów, cienkich sklepił ń , sz luz ,  cystern,  
filarów m ostow ych, — zgoła  tam, gdzie użyte wapno bądź za -  
miękkiem, badź przez w p ływ  powietrza i temperatury ła tw o  spru-  
chnieniu lub zgnicia uledz może.

Jakkolwiek sposób uzvwrnia cementu j ^ t  bardzo ła tw y ,  wymaga  
przecież pewnej akurat ncśoi w dopełnię. -i u przepisów, których dokfadny 
i jasny opis otrzymać rnoźna bezpłatnie w biórze domu handlowego. 
( 9 4 3 - 3 )  Antoni H o e l z e l  w Krakowie.

( 9 4 5 )
W

f e  Dwa Powozy _
jeden za 100 drugi za złr. m. k. Są 
do sprzedania w Hotelu Przy Sławkowskiej
U l i c y .  ( 9 8 7 - 3 )

M B R Z I J J H  BOBER
k r a w i e c  m ę s k ic

świeżo przybywszy z Wiednia i innych znaczniejszych miast — 
zakupiwszy różnych materyj K i i L i o i i i i y  g l i ,  k o r l u n y r l i  
t ę a S K y e h ,  l e l t s z y c h  n i o ś i i l a n y e h  itp. — przy tein na
bywszy różnyoh nowszych m o i l e l l  k r o j u  i u k i a i l u  ( lak  
np. na kubraki w  najnowszym guście letnie , na spodnie, kamizelki 
zupełnie zmienionego fasonu) — poleca się niniejszem Szanownćj  
Publiczności z sw ym  jak najgustowniej zaopatrzonym magazynem;  
wreszcie oznajmia, iż wszelkie roboty po Jak najumiarkowań«zej 
cenie dostarczać bedzie.______  O

Podpisany ma zaszczyt  zawiadomić Szanowną Publiczność i e  
w piekarni jego przy ulicy Szcwskićj pod L. 352 i 3 w gm. III. 

dostać można nowo wynalezionych tak zwanych

prasowanych drożdży
zaw sze  św ieżych .

z  fabryk i P. Adolfa lynaceyo M autner w W iedniu , 
który za wynalazek ten w r. 1850 przez Towarzystwo Rzemieślnicze
Niższej Austryi obdarzony zosta ł  wielkim złotym medaiera.

Kraków dnia 21go maja 1852 r.
( 9 9 3 - 3 )  K i l i a n  J l l e r k e r t ,  piekarz wiedeński.
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